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Trzynasta Niedziela Zwykła 
Rok A
1. MIŁOŚĆ DO BOGA
1. Jedynie Bóg zasługuje na absolutną i bezwarunkową miłość. 
2. Miłość do Boga nie zna miary.
3. Przejawy miłości do Boga.
1.1 Przy wielu okazjach Jezus poucza nas, że Bóg winien być naszą największą miłością. Stworzenia mamy kochać na drugim miejscu i w sposób uporządkowany. Ewangelia z dzisiejszej Mszy świętej (Mt 10, 37-42) przestrzega nas słowami, które nie pozostawiają wątpliwości: Kto kocha ojca lub matkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. I kto kocha syna lub córkę bardziej niż Mnie, nie jest mnie godzien. Kto nie bierze swego krzyża, a idzie za Mną, nie jest Mnie godzien. Kto chce znaleźć swe życie, straci je, a kto straci swe życie z mego powodu, znajdzie je.
„Bóg bowiem stworzył nas, byśmy Go poznawali, służyli Mu, miłowali Go, i w ten sposób doszli do raju”
. Jedynie Bóg zasługuje na absolutną i bezwarunkową miłość, a wszystko inne winniśmy kochać na miarę naszej miłości do Boga. Pan uczy nas autentycznej miłości i domaga się, byśmy kochali rodzinę i bliźniego, ale żadnej z tych miłości nie powinniśmy stawiać ponad miłość do Niego: ona zawsze winna zajmować pierwsze miejsce. Kiedy kochamy Boga, wzbogacają się, rosną i oczyszczają się wszystkie inne miłości ziemskie, serce rozszerza się i staje się prawdziwie zdolne do kochania, przezwyciężając zapory i przeszkody ze strony egoizmu, który występuje w każdym stworzeniu. Czyste miłości tego życia stają się podniosłe i jeszcze bardziej szlachetne, kiedy na pierwszym miejscu kocha się Boga.
Żeby kochać Boga tak, jak On się tego domaga, trzeba nadto stracić swoje życie, życie człowieka starego. Muszą obumrzeć nieuporządkowane skłonności do grzechu, musi obumrzeć ów często zwierzęcy egoizm, który popycha człowieka, aby we wszystkim, co czyni, upatrywał własnej korzyści. Bóg chce, byśmy zachowywali to, co w naturze ludzkiej jest zdrowe i prawe, co w każdym człowieku jest dobre i oryginalne: nie powinno się zatracić nic pozytywnego i doskonałego, prawdziwie ludzkiego. Życie łaską wszystko to przenika i podnosi, wzbogacając w ten sposób osobowość chrześcijanina, który kocha Boga. Im bardziej człowiek uśmierca swe egoistyczne ja, tym bardziej staje się ludzki i gotowy do życia nadprzyrodzonego.
Chrześcijanin, który dąży do zaparcia się siebie, spotyka się z nowym życiem, życiem Jezusa Chrystusa. Szanując to, co charakterystyczne dla każdego człowieka, łaska przemienia nas w ten sposób, że budzą się w nas te same uczucia, które Chrystus żywi wobec ludzi i wydarzeń. Naśladujemy Jego czyny, tak iż powstaje nowy, prosty i naturalny sposób działania, który skłania ludzi do tego, aby byli lepsi. Napełniamy się pragnieniem samego Chrystusa, żeby pełnić wolę Ojca, co jest oczywistym wyrazem miłości. Chrześcijanin, zachowując własny sposób bycia, utożsamia się z Jezusem w miarę jak przy pomocy łaski ogołaca samego siebie: pragnę odejść, a być z Chrystusem – wołał św. Paweł (Flp 1, 21-23).
Miłości do Boga nie można zachować bez walki, dlatego, że jeżeli się o nią nie dba, umiera. Jeśli natomiast nasza wola trwa mocno w Bogu, to same trudności tę miłość rozpalają i umacniają. Miłość do Boga żywi się modlitwą i sakramentami, zwalczaniem wad, wysiłkiem trwania w Jego obecności w ciągu dnia, podczas pracy i w stosunkach z innymi. źródłem, w którym nasza miłość do Pana karmi się i umacnia, winna być Eucharystia. Kochać oznacza w pewien sposób posiąść Niebo już tu na ziemi.

1.2 „(…) Miłość czyni duszę podobną do Boga i łączy ją z Bogiem. Zatem w niej jest istota i treść doskonałości”
. Przez wyniesienie do porządku łaski chrześcijanin kocha tą samą miłością Bożą, która jest mu dana jako niewypowiedziany dar. Tę miłość otrzymuje się na chrzcie świętym, można ją umacniać modlitwą, sakramentami i pełnieniem dobrych uczynków.
Chrystusowe prawo miłości, wlane w duszę chrześcijanina „powinno być regułą wszystkich czynów ludzkich. Tak jak w dziełach sztuki każde będzie uznane za dobre i prawidłowe, kiedy będzie zgodne z jej prawami, tak też i każdy ludzki czyn będzie słuszny i cnotliwy, jeśli podda się prawu Bożej miłości. Kiedy natomiast nie będzie z nim zgodny, nie będzie ani dobry, ani słuszny, ani doskonały”
. Przy pomocy tej miary miłości Bożej, która dla duszy w stanie łaski nie jest czymś zewnętrznym, można zważyć i wymierzyć wszystkie nasze uczynki. Miłość nie niszczy, ale porządkuje, wyciskając na duszy owe piętno jedności, tak właściwe dla miłości Bożej. Tym samym doskonali i uszlachetnia naszą wolę.
Miłość, którą kochamy Boga, a w Bogu bliźniego, przynosi owoce w miarę jak wprzęga się ją w działanie. Im bardziej kochamy, tym większą uzyskujemy zdolność miłości. „I dopóki nie posiądzie całkowicie przedmiotu swej miłości, tyle ma utrudzenia, ile doznaje braku; (...). Dusza w tym stanie jest jak puste naczynie czekające napełnienia, jak głodny szukający pokarmu, jak chory wzdychający za zdrowiem, jak człowiek wiszący w powietrzu i nie mający punktu oparcia”
.
Miłość do Boga nie zna miary. Bóg chce być kochany całym sercem, całą duszą i całym umysłem. Miłość do Boga zawsze może wzrastać. On mówi do swych uczniów, do każdego z osobna: Ukochałem cię odwieczną miłością, dlatego też podtrzymywałem dla ciebie łaskawość (Jr 31, 3).
Prośmy Pana, aby nas przekonał do tej rzeczywistości, że jedynie absolutna miłość jest źródłem wszelkich prawych i szlachetnych miłości. A człowiek, który kocha Boga, lepiej i bardziej kocha wszystkie Jego stworzenia. Jedne łatwo jest kochać, inne trudno, ponieważ nie są miłe, obraziły nas lub wyrządziły zło. Tylko jeżeli poważnie kocham Boga, potrafię kochać je jako dzieci Boże i dlatego, że On tego ode mnie wymaga. Jezus zaznaczył także, jak należy kochać bliźniego – nie tylko uczuciem, ale uczynkami: (...) byłem głodny w osobie moich najmniejszych braci, czy daliście mi jeść? Czy odwiedziliście mnie, gdy byłem chory? Czy pomogliście mi dźwigać ciężary, gdy Mi za bardzo ciążyły?

Kochać bliźniego w Bogu nie oznacza kochać go pośrednio. Miłość do Boga jest drogą na skróty do miłości naszych braci. Jedynie w Bogu możemy prawdziwie zrozumieć i ko​chać wszystkich ludzi, nawet przy ich i naszych błędach, na​wet pomimo tego, co, po ludzku rzecz biorąc, powinno nas od nich oddzielać lub każe przechodzić obok nich obojętnie.

1.3 Nasza miłość do Boga jest tylko odpowiedzią na Jego miłość do nas, gdyż Bóg sam pierwszy nas umiłował (1 J 4, 19) i tę miłość Bóg wlewa w naszą duszę, byśmy mogli kochać. Dlatego Go prosimy: Panie, daj mi taką miłość, jaką chcesz, abym Cię kochał.

Odwzajemnimy miłość do Boga, kiedy wyjdziemy naprzeciw innych ludzi, kiedy będziemy w nich widzieć godność osoby ludzkiej uczynionej na obraz i podobieństwo Boga, stworzonej z duszą nieśmiertelną i przeznaczonej do wielbienia Boga przez całą wieczność. Kochać oznacza podejść do owego zranionego człowieka, który codziennie znajduje się na naszej drodze, opatrzyć jego rany, pielęgnować go i starać się o niego pod każdym względem. Należy zwłaszcza dołożyć starań, aby przybliżyć go do Pana, gdyż oddalenie od Boga jest zawsze największym złem, a to wymaga większych i pilniejszych starań. Apostolstwo jest wspaniałą oznaką, iż kochamy Boga i jest drogą do większej Jego miłości.

Miłość przejawia się we wdzięczności przy wielu okazjach. Kiedy po opowiedzeniu przypowieści o dłużnikach Pan pyta faryzeusza Szymona: Który z nich więc będzie go bardziej miłował? (Łk 7, 42), posługuje się słowem „miłować” jako synonimem bycia wdzięcznym. W ten sposób ukazuje nam istotę uczucia, które ludzie są winni swemu głównemu wierzycielowi, Bogu. Również etymologia słowa „eucharystia” ukazuje nam to głębokie znaczenie Eucharystii jako dziękczynienia za dar miłości, który ona sama nam daje.
Odwzajemniamy miłość do Boga, kiedy walczymy z tym, co nas od Niego oddziela. Niezbędna jest codzienna walka, także w rzeczach drobnych, ponieważ zawsze spotkamy się z przeszkodami, które będą starały się oddzielać nas od Boga: wadami charakteru, egoizmem i lenistwem nie pozwalającym dobrze wykonać pracy.
Kochamy Boga, kiedy przemieniamy życie w nieustanne dążenie do Niego. Ktoś powiedział, że Bóg nie tylko nie szuka ludzi, ale potrafi się schować, abyśmy Go szukali. Spotykamy Go w pracy, w rodzinie, w radościach i w cierpieniu. Domaga się naszego uczucia i nie tylko wkłada w nasze serce pragnienie szukania Go, ale ciągle nas do tego pobudza. Obyśmy potrafili zrozumieć miłość, którą Bóg żywi do nas! Gdybyśmy mogli powiedzieć za św. Janem: Myśmy poznali i uwierzyli miłości, jaką Bóg ma ku nam (1 J 4, 16), wszystko byłoby prostsze i łatwiejsze.
Powinniśmy zamienić całe nasze życie w ustawiczne poszukiwanie Jezusa, zarówno w czasie dla nas dogodnym, jak i tym mniej korzystnym, w pracy i w odpoczynku, na ulicy i wśród rodziny. Tego zadania, które nadaje sens wszystkim pozostałym, nie potrafimy wykonać sami. Zwróćmy się do Najświętszej Maryi Panny i powiedzmy Jej: „Nie opuszczaj mnie, Matko, spraw, abym szukał Twego Syna… spraw, abym spotkał Twego Syna… spraw, abym kochał Twego Syna... całym moim jestestwem! - Pamiętaj o tym, Pani, pamiętaj”
.
„I czym dla Ciebie jestem ja, że żądasz, abym Ciebie kochał, a jeśli nie chcę, gniewasz się na mnie, grozisz wielkimi nieszczęściami? Czyż małym nieszczęściem byłoby samo to, że nie kochałbym Ciebie?”
.
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